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W c z o r a j  w ie c z o r e m  a r e s z t o ­
w a n o  w  K a to w ic a c h  d w ó c h  g ło w  
n y ch  a g en tó w  w y w ia d u  n iem ie ­
c k i e g o  na G ó r n y m  Śląsku. Jak  
s ie  o k a z u je ,  p ro w a d z il i  oni a k ­
c ją  s z p ie g o w sk ą  z p o l e c e n ia  i 
p od  k ieru n k iem  dr. L u ka sch ka .  
p r zed s ta w ic ie la  N ie m ie c  w  p o l ­
s k o -n i e m ie c k i e j  kom isj i  m ie s z a ­
n e j ,  p o z o s t a ją c e j  pod  p r z e w o d ­
n ic tw em  p. C a ,o n d era .  S k a r d a 1 
p o s u n ię ty  b y l  tak d a le k o  ż e  p. 
L u k a sch ek  p o s łu g iw a ł  się w  
d z ia ła ln ośc i  s z p i e g o w s k i e j  b iu ­
rami i sa m o ch o d a m i kom isii  
m iesz a n e j ,  k o r z y s t a ją c  z  p r zy  
wile/u z a k r a jo w o ś c i !

S kand aliczn a  sp ra w a  s z p i e ­
g o w s k a  dr. L u ka sch ka .  c h o c  
s z c z e g ó ln ie  ja skra w a ,  m e  j e s t  
fednaiz ani p i e rw sz ą  sp ra w a  t e ­
g o  r o d z a ju  ani ja k im ś  w y p a d ­
kiem  o d o so b n io n y m .  D zienraki  
d z is i e j s z e ,  p r z y n o s z ą c e  w ia d o ­
m o ś ć  o j e j  w y k r y c iu ,  z a m ie s z ­
c z a ją  na innem  m ie js cu  n a s tę ­
p u ją c y  t e leg ra m  A g e n c i i  W s c h o ­
d nio/■ „P r o k u r a to r  p r z y  S ą d zie  
O k r ę g o w y m  w  K a to w ica c h ,  p. 
Św ią tkow sk i ,  u k o ń c z y ł  d o c h o ­
d zen ie  w  s p ra w ie  p o s ła  U łitza ,  
o s k a r ż o n e g o  o u ła tw ia n ie  u c i e ­
c z k i  p o b o r o w y m  z G ó r n e g o  Ślą­
ską  na Slask O po lsk i ,  c o  w y s z ł o  
na ja w  p o d c z a s  l ikw id a c j i  g ł o ś ­
n e j  a f e r y  s z p i e g o w s k i e j  V o lk s -  
bundu i kon su la tu  n iem ie c k ie g o  
w  K a t o w i c a c h A n t y p o l s k a  a k ­
c ja  n iem ieck a  na Śląsku nie u- 
s ta j e  ani na chw ilę .

A l e  n ie ty lk o  na Slasku.  
S tw ie r d z a l i śm y  w ie lo k ro tn ie  na 
tem  m ie js cu ,  ż e  s to im y  w o b e c  
w i e lk i e j  o f e n s y w y  N ie m ie c  
p r z e c i w  P o ls c e ,  o f e n s y w y  na 
w s z y s t k i c h  fron tach , i nn na­
s zy c h  kre sa ch  za ch od n ich ,  i u 
są s ia d ów  n a szy ch ,  w  za p a d łe m  
K o w n ie ,  i na w ie lk iem  ta rgo w i­
sku p o l i t y k i  m i ę d z y n a r o d o w e j , 
w  G e n e w ie .  O p in ja  p o lsk a  c o -  
r - l e p i e j  z d a j e  sob ie  s p ra w ę  z  
tn j o f e n s y w y  c o ra z  ja s m e i  ro 
zu m ie  j e j  c e l e .  Żąda ona, a b y  
ś w ia d o m o ś ć  n i e b e z p i e c z e ń s tw a  
n iem ie c k ie g o  s ta ła  sie  g łó w n ą  
w y t y c z n ą  n a s z e j  p o l i ty k i ,  ahy  
w  w a lc e  z n iem  w y t ę ż y ć  ca ła  
n aszą  e n e r g ję ,  w s z y s t k i e  nasze  
siły.

Wysyłanie bezrobotnych 
n i  roboty p u b l i c z n e

przez specćainą komisje
P . M in is te r  P racy  i O ir ic li  

S p o łe c zn e j J u rk iew icz  w y d a ł  
ju ż  ro z p o rz ą d z e n ie  o p o w o ła n iu  
do ży c ia  sp ec ja ln e j końsisTi. k t ó ­
re j z a d a n iem  b y ło b y  r e g u lo w a ­
nie sp ra w  b e z r o b o tn y c h  p rz y  
w y s y ła n iu  na ro b o ty  p u b lic z n e , 
o r g a n iz o w a n e  p rz e z  ró żn e  in ­
s ty tu c je  p a ń s tw o w e  i s a m o r z ą ­
d o w e .

K o m is ja  ta . na cze le  k tó re j  
m a sta n ąć  w ic e w o je w o d a  p. Ł o ­
pat to , u k o n s ty tu u je  się n a jp r a w ­

d o p o d o b n ie j n a ty c h m ia st po  
św ięta ch  i w skład jej w ejd ą  

p rz e d sta w ic ie le  M i.iisterst w a  
R o b o t P u b lic z n y c h , S p ra w  W o j ­
s k o w y c h . W c\\ n ę tr z n w h . sa ­
m o rz ą d u , 1 rzędu P o śred n ic tw a  
P rą c y  i inni.

J st to k o m is ja , k tó ra p o w s ta ­
nie w b re w  p ie r w o tn v m  p la n om  
p ra w d o D o d o b n ir  ty lk e  w  s to li ­
c y , inne w o je w ó d z tw a  bów im u  
nie m a ją  tak sk o m p lik o w a n y c h  
spraw b e zro b o c ia .

Znów nieudany występ 
kasśarzy

Tym razem w Tow. Popierania Przemysłu Ludowego

Przy ulic\ T a m k a  nr. i m ie ­
ści się w ię k sz y  lokal T o w a r z y ­
s tw a  P op ieran ia  P rz e m y ślu  L u ­
d o w e g o , na k tó r e g o  cze le  stoi 
p. D y r c k to  M ło d z ia n o w s k i.

D z iś  -o g o d zin ie  7  ra n o  p. d r  
rc-ktor M ło d z ia n o w s k i po p o w r o ­
cie z K r a k o w a , g d z ie  b a w ił p e ­
w ien czas w  spra w ach T o w a ­
rzystw, a, po  w e jś c iu  d o  biura  
zosta ł p o w ia d o m io n y  p rz e z  w o ź ­
n y c h , iż p rzed  c h w ilą  s p o s tr z e g  
li on i, iż d rz w i fro n to w e  b y ły  
o tw a rte  i w  g m a c h u  p lą d ro w a li  
k a sia rze , k tó r z y  ch cie li ro zp ru ć  
k asę .

D y re k to r  n ie z w ło c z n ie  u l ił 
się do k a s o w e g o  p o k o ju , g d zie

fa k ty c z n ie  sp o s tr z e g ł, iż k asiarze  
p ró b o w a li ro zp ru ć  k asę  i )zro b ili  
d ziu rę  w  s a m e j k asie , w  k tóre  i 
b y ło  za le d w ie  5 0 0  z ło ty c h . \h\
spraw d zić , c z y  • k a s im z e - z.abrali 
o,wą su m ę . trzeb a  Im lo  sp ro w a ­
d zić  sp e c ja listę  ś lu sa rza , k tó ry  
d op ie ro  o  g o d zin ie  10  rano kasę  
z z e p su ty m  za m k ie m  ot.w orz.yl. 
P o o tw a rc iu  k a sy  o k a z a ło  się, 
że p ien iąd ze  n a w e t i w te j su ­
m ie o c a la ły . g d y ż  sp ło sz e n i k a ­
sia rze  nie m o g li ich z k a sy  w y ­
d o b y ć .

D a ls z e  e n erg ic zn e  d o c h o d z e ­
nia p r o w a d z i u rząd  śledcz.y i \  
k o m isa r  ja t p o lic ji państw  m i .

Wesoły kominiarz i jego 
niesamowite przynady

T A T U SIU . Kup nam

K 5 I 4 Ż F K  

NA G W IA Z D K Ę .

»M>A OLA NAS NAJMILSZYM rODARJULM.

WYTWORNY PODŁRUNEK
N A  G W IA Z D K Ę

C a r a  M i a  

B e l v e d e r e  

C h y p r e
P IR F P M Y  —  W ODA K W IA T O W A

PUL5A

Na Pańskiej pod 103 mieszkał p, 
Woiciech Wojciechowski, kominiarz. 
Lubit on po pracy wystawać w bra­
mach i obcatowywać kobiety które 
mu się naoatoczyly.

Któregoś dnia zdarzyło się, że p. 
Wojciech, nie uprzedziwszy lokatorów 
zaczął spuszczać kule do kominów, 
prowadzących do kuchen lokatorów 
domu przy ulicy Pańskiej 107 gdzie 
między innemi w charakterze służącej 
jest zatrudniona panna W ikcia So- 
sik

Wściekłość ogarnęła pannę Wikcię, 
kiedy ni stąd ni znwad tuman sadz 
wystrzelił z komina na mleku rosoły 
i mięsa.

—  Ja mu dam... —  zacisnęła zęby 
kuchareczka i poszła na strych pora­
chować się z niecnym kominiarzem.

A trzeba wiedzieć, że p. Wojciech  
zazwyczaj kiedy coś zbroił, zaraz, 
schodził do zainteresowanych 1 niby 
to coś poprawiał. Przy takich sposob­
nościach zabierał z pod ręki, co mu 
się dato. W  taki sposób ogołoci! pań­
stwo panny Wikci z zastawy platero­
wane!

r> n  w

Cala sprawa dostała się do policji, 
która zaczęła poszukiwać przemvślne- 
go pana Wojciecha. Ponieważ wie­
dziano, że bywa on częstym gościem 
u Wikci, przeto dwaj wywiadowcy za­
czaili się na schodach i czekali...

Z góry schodziła akural Wikcia. 
Wywiadowcy spojrzeli znacząco na 

I siebie: na szyi Wikci b.yt ślad poca­
łunku kófniniarskiegoi Oczywiście, że 
w kuchni u \X ikci znaleziono W ojtu ­
sia - kominiarza, i odprowadzono go 
do komisariatu.

Zmarł na anewryzm 
serca

N ocy ubiegłej w pr/\ tontu nocie* 
gow 111 prły ulicy Dzikiej 62 zmarł 
nagle 72*letni Ludwik Rowiński. 
Śmierć nastąpiła w skutek wyc/.erpa* 
nia i anew ry'm u serca. Zw łoki st.. r* 
ca przewieziono do prosektorjum.
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Apetyt na wina i likiery
M a ją  r ó w n ie ż  
z ło d z ie ja s z k i

N o c y  u bierjłei n ie w y k r j ci 
d o tą d  s p r a w c y  p r z e d o s ta li  się  z 
p iw n ic y  d o  s k ła d u  w in  A n ie l  i 
M o d z e le w s k ie j ,  P u ła w s k a  14, 
sk ą d  sk ra d li w in i lik ieró w  o -  
g ó lr e j  w a rto śc i 2 0 0 0  z ło ty c h .

Z wózkiem wpadł pod 
tramwaj

\ a  ul. Z yg m u n to w sd  iej tra* 
g a r /,  3 2d ctn i I tc r s z  M in c m a d ie r  
(Slj ka nr. 04), ciągn ąc w ó zek  rą* 
czn y  w sk u tek  w ła sn e j n ieuw agi  
d o s t a ł 's i ę  p od  p r z e je ż d ż a ją c y  
tra m w a j. P oszw a n k ow  an eg o  prze  
w iezio n o  d o a m b u la to riu m  Po* 
gotow  ia. g d d c  d\źurn\ lekarz  
stw ie rd zi! rany tłu czo n e  g ło w y , 
oraz szarp a n e p a lcó w  lew ej rę* 
ki.

Cl co niscłicti żyć...
Przy ulicy Grójeckiej w domu 

n r. 3, zatruł się esencją octową 23* 
letni Józef Czajkowski, którego w 
stanic dość gri.żn .m  przewieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

—  Przy ulicy Śliskiej 68 , dziś. o 
godzin:c 7 rano zatruła się i-sscncją 
octową 27*ktnia (h a u a  Berger, któ,* 
rą w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala na Czystcm.

loczodziflło wsHut li 
w i M . 0  pieeyKn
W  domu nr. 17 przv ulicy \Vib 

czet. wskutek wadliwego u .z ą d /6* 
nia piecyka, po napalcmu. tacza* 
działa 23*lctma W :ktorja N las, 
którą w stanic dość ciężkim odwic* 
ziono do szpitala Dzieciątka Jezus.

3ie tbotfzić ri terze
I u w a ż a ć  n a  p o c i ą g i !
N a ul Sobieskiego przed domem  

nr. 112 pod pociąg kolejk ’ wiła* 
nowskicj dostała się idąca po torzc 
w kierunku Warszaw v 34*lctn',a Ma* 
rja Filarowa (Browarna nr. 12). Le* 
karz Pogotowia stwicrdz.il ranę tlu* 
czoną głowy oraz. wstrząs mózgu i, 
po udzieleniu pomocy. przewiózł 
Filarową nicpr, \ toniną do s/p.t.Ja  
Dzieciątka Jezus

Co sie dzieje 
ot tej ©crszftffil®

N a ul. Sierakowskiej został ude* 
rzony przez wóz. rolnik ze wsi Dą* 
brówk i, 51 letni Jan Sapijcw 'ki, któ* 
ry doznał potłuczenia krzyża. Pogo* 
towie przewiozło pns/wankowanego 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

—  W  domu nr. 07 przy ul. Żelaz* 
nej robotnik, Pranciszck Szaraezek 
w czasie pracy spad! z rusztowania 
7. wysokości I piętra i potłukł się o* 
gólnic. Pogotowie przewiozło po* 
szkodowanego w stanic ciężkim do 
szpitala Dz. Jezus.

K sidż lfi r ó ż o w ,  

b s isż K i D łeHitne
W początkach listopada powstało w 

Warszawie nowe wydawnictwo Janiny 
kemigjuszowej Kwiatkowskiej, żony 
znanego poety.

Książki Różowe dla dzieci, a Książ­
ki Błękitne dla młodzieży ukazują się 
cc tydzień pod wytrawną redakcją po­
czytnej autorki Stefanji Jerwiczowej. 
Dotychczas wyszło osiem tomów, a ra 
zwiska autorów v śród których spoty­
kamy; Z, Rabską, E, Jezierskiego, II 
Dunnownę, B. Hertza, S. Jcrwiczo- 
wą i in., same mewią za siebie. Piękna 
szata zc* nętrzr.a, sztywna okładka, 
rysowa, a przez Kamila Mackiewicza 
i liczne ,'lu :ira-;e w tekście są bez za 
rzutu.

DZISIEJSZE PISMA
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PORANNE
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P od  p rz e w o d n ic tw o m  p re m ie ­
ra P iłsu d sk ie g o  o d b y ła  się kon-* 
feren c ja  k ilku  m .n istro w  . O m a ­
w ian o a k tu aln e  zag ad n ień  a z. p o  
Utyki z a g ra n ic z n e j ora z  sp ra w y  
w e w n ę trz n e . Szerok o* o m a w ia n o  
w yp ad k i na Litw ie.*

T r a k ta t  h a n d lo w y  i rtaw iga - 
c y jn y  p o K k o -n o iw e s k i z o sta ł  
w c z o ra j p od p isa n y  p rzez  m iir -  
strp w  Z a le s k ie g o , K w ia tk o w ­
sk ieg o  i C h arge  d ‘a ffa ircs  N o r ­
w eg ii C h m -t ia n a  D it lc ff .

B a ron  de V a u \ ,  radca a m b a ­
sadę fra n cu sk ie j n r a n o u  a n y  z o ­
stał p osłem  fi an cu sk in i w A l i  
ban ji.

C esare  M a io n i poseł w (o,-ki 
w\ jeżd żą na u rlop  do W io c h .

\T>n S on , b o k  nder-.ki ch a rg e  
d ‘a fla ;iire s  w y je ż d ż a  n a  k o n fe ­
ren cją  e k o n o m ic z n ą  do H a g 1".

A re s z to w a n ia  k o m u n istó w  na  
L itw ie  trw a ją  D o  tej poi a -  
rc s /.to w a n o  o k o ło  3 0 0  k o m u n i­
stó w .'

N a  w ie lk ą  aferę  s z p ie g o w s k ą
na Ś ląsk u  n a tra fiły  p olsk ie  w ła ­
dze jat) hi cy jjje. czeto tej a -
ferV sta ł dr. la ik a  . b ek . c z ło ­
nek m ię d z y n a r o d o w e j k o m is ji  
m ie sza n e j. b ęd ące j pod p rze ­
wodnictw, cm  C a lo n d c ra  j p ose ł  
n iem ieck i do se jm u  ś lą sk ie g o , 
U l  i S ika. C e lem  ak cji s z p ie g o w ­
skiej b y ło  od erw an ie  G . .Śląska  
od  FBI .Li 

S id zik a n s . p oseł lite w sk i w  B e r ­
linie c m ia d czw ł w w y w ia d z ie , 
żc stóstinek  1 M wy do P o lsk i p o ­
zostan ie  n ie z m ie ii io m , d op ók i  
k w e stja  w, U " ’ ska nic b ęd zie  w  
jak iś  s p o io b  za ła tw io n a .

D z i e c i  d l a  d z i e c i
r 1 -L-.przg-o- u  «•„>. > • -

V, ;ir z s w s k a  M ło d z ie ż  P o l­
sk ie g o  C z e r w o n e g o  K r z y ż a  z w y  
cza jen i d oroczu w m  u r zą d z a  
. .( jw ia z d k ę "  dla dzieci bied,nych  
w p r z y ! iilknćh. szp ita lik a c h , 
och ro n k a cli 1 p o s z c z e g ó ln y c h  
ro d zin ach , p rzy  p o m o c y  W a r ­
sza w sk iej K o im s jj  O d d z ia ło w e j  
K o l  M ło d z ie ż y  P. C K

P o n ie w a ż  liczb a  b ie d ir  ch 
zn aczn ie, się  p o w ię k s z y ła , K o ­
m isja  O d d z ia ło w a  zw raca się d o  
W szy stk ic h , k tó r y m  leży na se r­
cu p o m o c  b ied n ej j o p u s z c z o n e j  
d ziatw ie  n ła sk a w e  n ad sv la n ie  
do biura K o m is ji  p aczek  g w ia z d ­
k o w y c h . zaw ierajacw ch  s ło d y c z e , 
za b a w k i, o d z ie ż  i t. n. ( M a z o ­
w iecką 9  in. *7 , tel. 3 0 2 - 9 Ó).

Z  ckazji tygodnia Gwiazdkow ego, 
Magazyn Jubilerski B*ci Ś L IW A , 
Świętokrzyska 16, sprzedaje nadal 
swe wyroby, jak biżuierję, zegarki, 
platery itp. tytułem reklamy po ce» 

nach kosztu.

Tyiko dwutygodnik

Juliefaiu j i t e i r t i n i f ,
daje kolorowe modele mód i wzory 

haftów*.

Miesięcznie 1 zt. 30 gr.

Adm.: M /arsz iw a .  Krak P rzedm  99.

Konto P .K .O . Nr. 12,200.

G D Y B Y  K A Ż D  \ Z  G O SPO *  
DYN) AB AŻ A w domu podpa 1 * 
kę „ R A Z  D W A  —  PIĘĆ“ , 
to rcf-alen ie ognia w piecu lub 
kuchii T R W A Ł O B Y  ZALED *  
W IE  K IL K A  M IN U T . N szak  
„R A Z  —  D W A  -  P IĘ Ć " R O Z*  
P A I.A  K /k Ż D Y  O G IL \  BEZ  
D R Z E W A  I N A F T Y  n;c d li . 
ż. „ jak w cirgu 5 M IN U T . 
N IF  B R U D Z I R A K  Z A P F W .  
N<A C Z Y S T O Ś Ć  B E ZP lE C Z*  
*NA I O S Z C Z Ę D N A . Żądać 
w inydlarniach, skład ich ap* 

tocznych i opałowych.
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